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Zaczęły się wakacje i urlopy. Jagód 
wprawdzie w lesie mało, a grzyby 
Juk to grzyby - raz są a innym ra- 
ze,n, mimo że powinny być, to jakoś  
Sl? nie pojaw ia ją. Tak czy inaczej 
Proszę pamiętać, że wjazd do lasu 
samochodem dozwolony jest tylko do 
'n‘ejsc wyznaczonych dla ich postoju 
l,rzez administrację leśną. W rejonie 
Jarocina punkty takie zlokalizowane 
S(l na obrzeżach kompleksów leśnych. 
W głębi lasu nie ma takich miejsc. 
Miejscem pozostawienia samochodu 
>n°Ze być ewentualnie pobocze drogi 
Publicznej przebiegającej przez, kom­
pleks leśny. Najbliżej Jarocina poza 
drogami krajowymi i wojewódzkimi są 
,0 np. droga z Tarzec do Wilkowyi czy 
z Jarocina do Woli Książęcej. Najlepiej 
Jednak wsiąść na rower i wjechać do 
lasu (wtedy bez. ograniczeń) na stalo­
wym rumaku z napędem nożnym. 
Konkurs „L a s  miejscem h is to r i i"  
r°zstrzygnięty. Już dzisiaj zachęcam 
do zbierania inform acji o ciekawych 
zdarzeniach z przeszłości, gdyż będzie 
"głoszona kolejna edycja tego kon­
kursu, a nagrody są naprawdę cenne, 
ymczasem można fotografować leśne 

KaPliczki, krzyże i inne miejsca kultu 
re‘lgijnego położone w lesie. Planujemy 
Wystawę tych pra c w holu nadleśnictwa 
' ' n°Żliwe są nagrody!!!

Zlękuję wszystkim tym, którzy włą- 
LZają  się u' inwentaryzację przyrod- 
nicZą wykonywaną przez ALP celem 
^Mlecznego wyznaczenia obszarów 
^atura 2000. Jedną z takich osób jest 

an Wacław Adamiak.
yrstępcą nadleśniczego został z dniem 

czerwca mianowany Pan mgr inż. 
unusz Gogołkiewicz pełniący faktycz-

” ie te obowiązki od I grudnia 2006 r. 
^ sl absolwentem wydziału leśnego 

tjudemii Rolniczej w Poznaniu rocz- 
^'ku 1993. Szersza nota biograficzna

nustępnym numerz 
’Cz? Państwu udanych w akacji, 
cZasie których umocnią Państwo 
V(>ją  kondycję i zdrowie.
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Nadleśniczy wręczył nagrody

U lew ne  deszcze , ja k ie  p rzesz ły  w  os ta tn ich  tyg o dn ia ch  p rze z  nasze  
m ie jscow ośc i, poczyn iły  w ie le  szkód  na te ren ie  sa m e g o  m iasta  Jarocin , 
nie om ija jąc  te renów  leśnych. W  obszarze  leśnym  w  pob liżu  w s i A nnapo l 
o ra z  W ilk o w y ja  w yże j p o ło żo n e  w  s to su n ku  do  lasu  g ru n ty  R S P  K o tlin  
u le g ły  c z ę ś c io w e m u  p o d m y c iu  p rz e z  n a d m ia r w ody. W ie le  m e tró w  
s z e śc ie n n ych  rozm ię k łe j z iem i up ra w n e j s p łyn ę ło  do  lasu  za m ie n ia ją c

d ro g ę  le ś n ą  w  g łę b o k i rów . Z ie m ia  ta  z a trz y m a ła  s ię  po  p rz e p ły n ię c iu  
o ko ło  4 0 0  m e tró w  z a s y p u ją c  m ię d zy  in n ym i te g o ro c z n ą  up ra w ę  le ś n ą  
o ra z  p o b lis k ie  d rz e w o s ta n y  na g ru b o ś ć  d o c h o d z ą c ą  fra g m e n ta m i 
do  50  ce n tym e tró w . N a d le ś n ic tw o  Ja ro c in  m us i p o n ie ś ć  d o d a tk o w e  
ko sz ty  m a jące  na ce lu  z a b e z p ie c z e n ie  p rzed  d a lszym  o s u w a n ie m  s ię  
ro z m o k łe j z ie m i na te re n y  leśne . a n d r z e j  Fil ip ia k

Pierwsza edycja konkursu zakończo­
na. Do rąk uczestn ików  i ich op ie­
kunów  pow ędrow ały nagrody u fun ­
dowane przez N adleśnictw o Jaroc in  
i patrona m edia lnego - „Gazetę 
Ja roc ińską ” .

L e śn e  h is to rie  ja k  w id a ć  s p ra w iły  m ło d z ie ż y  
s p o ro  k ło p o tu , b o  na  k o n k u rs  n a p ły n ę ły  ty lk o  

cz te ry  p race . N a jle p sza  o ka za ła  s ię  E dy ta  R ych te r 
z  W ilk o w y i, k tó ra  p rz y g o to w a ła  p u b lik a c ję  „L e ś n a  
m og iła  -  p a m ię ć  i  p rz e b a c z e n ie ”, a trzy  ró w n o rzę d ­

ne  II n a g ro d y  p rz y p a d ły  ro d z e ń s tw u  M a g d a le n ie  
i A g n ie szce  o ra z  A d a m o w i S tra b urzyń sk im , k tó rym

d z ia d e k  Ja n  J a jo r  p o d cza s  w ę d ró w e k  o p o w ie d z ia ł 
o p o b y c ie  H e n ry k a  S ie n k ie w ic z a  w  la s a c h  ż e r-  

k o w s k o -c z e s z e w s k ic h , c m e n ta rz u  c h o le ry c z n y m  
w  C z e s z e w ie  o ra z  o p o ty c z c e  pod  O s ie k ie m  z  31 
s ty c z n ia  1945  roku . P o d z ię k o w a n o  ró w n ie ż  ich  
o p ie k u n o m  - D a n u c ie  K a rliń s k ie j - D u rcza k , E w ie  
K u ta  o ra z  Ł u k a s z o w i P ie c h o c k ie m u . - N a s z y m  

z a ło ż e n ie m  b y ło  z e b ra n ie  w ie lu  h is to rii, p o n ie w a ż  
z e g a r  b io lo g ic z n y  tyka  i  n ie d łu g o  osób , k tó re  te  
o p o w ie ś c i zn a ją , ju ż  n ie  b ę d z ie  - m ó w ił m ło d z ie ż y  
Ja n  S ude r. B y ć  m o że  uda  s ię  te  i k o le jn e  h is to rie  

opub likow ać. Tegoroczni laureaci zosta li zap roszen i
ta k ż e  d o  ju ry  w  k o le jn e j e d yc ji ko n ku rsu . (u la) 

P race ko n k u rs o w e  o raz  ro zm ow a  z Janem  J a jo re m
- czy ta j na s tr. 3
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ANNA ULATOWSKA

Leśnik w  szóstym  pokoleniu, sam  mówi, że  o naturze 
n ie  w ie  w s z y s tk ie g o , c h o ć  k a ż d y  z a k ą te k  „s w o je g o ” 

lasu  zn a  ja k  w ła s n ą  k ie sze ń . - B o  c z ło w ie k  n ie  m o że  

n ic z y m  ch iru rg  g rz e b a ć  w  p rz y ro d z ie , m u s i z o s ta w ić  

j e j  ja k ie ś  ta je m n ic e  - m ó w i.
F ra n c isze k  Ja n ko w ia k  sw o je j p ra cy  n ie  za m ien iłby  

na n ic  innego . P o czą tko w o  n ie  c h c ia ł s ię  sp o tkać , bo  

s tw ie rd z ił, ż e  n ie  m a o czym  p isać, an i cze g o  p o k a ­

zyw a ć . A le  z  cza se m  z a c z ą ł m i o p o w ia d a ć  c ie k a w e  

h is to rie  i p o k a z a ł n a p ra w d ę  p ię kn e  m ie jsca . Las d o ­

s ło w n ie  m a w e  k rw i, k o le jn e  p o k o le n ia  b y ły  b o w ie m  
z n im  zw ią z a n e . O jc ie c  p ra c o w a ł ja k o  ro b o tn ik  leśny, 

a w s z y s c y  w u jo w ie  b y li le ś n ik a m i. - J e d e n  z g in ą ł 

w  M au thausen , je d e n  o rg a n izo w a ł adm in is tra c ję  leśną  

w  B o ra ch  T ucho lsk ich . T rochę ju ż  w  g e n a c h  m a m y

- o p o w ia d a .

Z e  s t r z e lb ę  b e z . . .  n a b o j ó w
D o B o g u s z y n a  t ra f i ł  2 7  la t te m u  ja k o  2 2 - le tn i 

c h ło p a k . B a ł s ię , ż e  s o b ie  n ie  p o ra d z i, a le  w s z y s t­

k ie g o  m o ż n a  s ię  n a u c z y ć . - / ta k  ju ż  s ie d z ę , m o ż e  

d z ię k i lo s o w i s z e fó w  c z a s a m i.  B o  c z ło w ie k  r o b i  

b łę d y  ja k  k a ż d y  - m ó w i. P rz y z n a je , ż e  le ś n ic tw o  

je s t  p rz e c ię tn e . - N o  m o ż e  s ły n ie  z  te g o , że  je s t  

ro z rz u c o n e  - s tw ie rd z a . S k ła d a  s ię  b o w ie m  z  2 0 -  

tu  k o m p le k s ó w  (1 1 5 0  h a ), na  k tó ry c h  p rz e w a ż a ją  

la s y  ig la s te . G łó w n ie  s o s n a  i ś w ie rk , b u k  c z y  d ą b  

w y s tę p u ją  s p o ra d y c z n ie .  T e re n y  s ą  p ia s z c z y s te , 

d la te g o  s z la c h e tn ie js z e  g a tu n k i ro s n ą  tu  rz a d k o .

W  w o ln y c h  ch w ila ch  k rzą ta  s ię  ko ło  le śn iczó w k i. 

Z d a rza  s ię , że  za b ie ra  s trz e lb ę  d o  lasu , a le ... be z  

nabo jów . Idz ie  w te d y  o d p o c z ą ć  w  c iszy, w s łu c h a ć  s ię  

w  p rzy ro d ę . - M yślę , że  o n a  m i s ię  w  p e w ie n  s p o s ó b  

odw dzięcza , n ig d y  n ie  m ia łe m  w ię kszych  k ło p o tó w  np. 

z kontro lam i. D b a m  o  te n  la s  ja k  o  sw o je  gospoda rs tw o

-  m ów i.

Na te re n ie  le ś n ic tw a  d z ia ła ją  d w a  ko ła  ło w ie c k ie

- z  K s ią ż a  i P o z n a n ia . N a  ty c h  te re n a c h  m o ż n a  

u s t r z e l ić  s a rn ę , d z ik a ,  n ie  m a  z a  to  m n ie js z e j 

z w ie rz y n y . K ie d y ś  p a n  F ra n c is z e k  p o lo w a ł w ię c e j,  

w  te j c h w ili n ie  je s t  ju ż  ta k i a k ty w n y . N a ś c ia n ie  w is i 

p o ro ż e  k o z ła , k tó re  z d o b y ło  s re b rn y  m e d a l. - S yn  

te ż  p o lu je , o n  m a  w ię k s z e  o s ią g n ię c ia . J e s t  s z ó s ty  

w  W ie lk o p o ls c e  - o p o w ia d a . N a  p y ta n ie , ja k ą  p o rę  

ro ku  lu b i w  ie s ie  n a jb a rd z ie j,  o d p o w ia d a , ż e  ka żd ą . 

W io s n ę , b o  p rz y ro d a  b u d z i s ię  d o  ż y c ia , z im ę , g d y  

tro c h ę  p o p a d a  ś n ie g  i je s t  p ię k n ie . N o  m o ż e  tro c h ę  

m n ie j je s ie ń , b o  s ło ń c e  je s t  m u  p o trz e b n e  d o ż y c ia .

- J a k  p a rę  d n i je s t  s ło ta , to  s a m o p o c z u c ie  o d  ra z u  

in n e  - p rz y z n a je .

T o  m i s ię  u d a ł o
Nie m a p ro b le m ó w  z  k łusow n ic tw em  czy k ra d z ie żą  

drew na. -  A le  śm ie c i to  je s t  cyrk. I to  n a jczę śc ie j rob ią  to 

c i ludzie, k tó rzy  uw aża ją  s ię  z a ” in te ligenc ję ”. S am ochód  

za  5 0  tys. zł, a o n  p rz y je d z ie  d o  la s u  w y rzu ca ć  śm iec i, 

b o  m u  5  z ł  szko d a . Tacy są  n a jg o rs i, n o w o b o g a c c y

- p rzyzn a je . Z d a rz a ją  s ię  poża ry , w  w ię k s z o ś c i z  w in y  

cz ło w ie k a . P o d p a le n ia  a lb o  lu d zka  g łu p o ta . D la te g o  

cz ę s to  o b je żd ża  sw ó j re jon . - P a trzę , c z y  k to ś  m i w je ­

c h a ł w  las . A lb o  ja d ę  p rz e z  w iosk i, w te d y  m n ie  w id zą  

i  n ie je d e n  p o m yś li, z a s ta n o w i s ię  - m ów i. L e ś n ic tw o  

p la su je  s ię  w  c z o łó w c e  p o z y s k a n ia  d re w n a  - w  tym  

roku  6 tys . kub ikó w . - J e s t tu  p ro b le m , b o  d re w n o  

u m n ie  (s z tu k a )  m a  p rz e c ię tn ie  0 .4 -0 .5  k u b ik a .  

To p ra c o w n ic y  te ż  s ię  m u s z ą  n a ro b ić ,  ż e b y  tę  

m a s ę  „ z r o b ić ” . B o  g d z ie  in d z ie j  z e tn ie  je d n o  
d rz e w o  i  m a  d w a  k u b ik i.  A  u n a s  m u s i ś c ią ć  3 -4 , 

ż e b y  w y s z ło  n a  to  s a m o . O n  m a  g o rz e j,  ja  m a m  

g o rz e j,  b o  w ię c e j o d b ió re k ,  p o m ia ró w . A le  d a  s ię  

ż y ć . B y c ie  le ś n ik ie m  to  je d y n a  rz e c z , k tó ra  m i s ię  

u d a ła  w  ż y c iu  - ś m ie je  s ię .
N ie  n a rze ka , bo  n ie  lub i tw o rz y ć  k ło p o tó w  tam , 

gdz ie  ich n ie  m a. N a w e t w tedy, gd y  ktoś o 3 nad  ranem  

z a p u ka  po  d re w n o . - P o  to  je s te ś m y . I trz e b a  p o m ó c

- s tw ie rdza . - N ie  n a jg o rsza  oko lica , n ie  n a jg o rs i ludzie. 

O n i m n ie  zn a ją , ja  z n a m  ich . W iem , k to  co  m o ż e  i  o n i 

w iedzą , co  ja  m o g ę  - d o d a je . M ów i, że  g d y b y  n ie  las, 

to  n ie  w ie , co  by zrob ił. I n ie za m ien iłby  sw o je g o  re jonu  

na ż a d e n  inny, b o g a ts z y  w  z w ie rz y n ę  c zy  p ię k n ie js z e  

d rze w a . W id a ć , że  ce n i to , co  m a  i ko ch a . S z a n u je  

p rzy ro d ę . -  P o w in n iś m y  u c z y ć  s ię  o d  n ie j, a  n ie  w  n ią  

in g e ro w a ć  - z a u w a ża .

L E Ś N IC T W O  B O G U S Z Y N  F R A N C IS Z K A  J A N K O W IA K A , K T Ó R Y  S P Ę D Z IŁ  T U  27  LAT

Gdyby nie las...

Zakole Warty, k tórą kiedyś flisacy spław iali drewno. Niedaleko „W ieczernik” - m iejsce, gdzie zmęczeni spożywali kolację

Franciszek Jankowiak przed swoim  biurem 
w  leśniczówce

W ybryk natury - z gałęzi powalonego drzewa wyrosły 
trzy następne

Drewniany kośció łek w Gogolewie z XVIII wieku. W spaniały zabytek kryty gontem z oryg inalnym i organami m iechowyrw, “^ y ł o  
nianą figu rą  św. Jana Nepomucena i trzema krzyżami. Pierwszy kośció ł w  tym m iejscu stanął w XIV wieku. Nie wiadomo, i p0C) 
następnych. Jeden spa lił się w 1777 roku i m ieszkańcy nie chcie li budować kolejnego. Legenda głosi, że Warta na to m e l A 
prąd, przyniosła krzyż. To był znak. Nowy kośció ł powstał w dwa lata. Zniszczony za czasów „kom uny” odzyskał dawny 
dzięki m ieszkańcom Gogolewa.
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Konkurs „Las m iejscem  h is to rii” 
rozstrzygnięty

Na,‘9r°dy za udział w  konkursie rozdano 15 czerwca w  św ietlicy Nadleśnictwa Jarocin

p
s aca A d am a  S tra b u rz y ń s k ie g o  z  Z e -  

r°c in 'S 2k ° ł  O 9 ° ln o k s z ta łc ą c y c h  w  da_

3?łZ C zl< a P ° d  O s i e k  ie m  
01 s t y c z n ia  1945 r.
d oy /2^ a^ c g a z e tę ze  s tyczn ia  te g o  roku  
MariedZ'a łem  s '^ ’ że  de le9acJa ja roc ińsk ich  
pQ 2 sam orządow ych  z ło ży ła  kw ia ty  p rzy 
pr n'^u Poległych P o laków  pod O siek iem . 

Otv ątem  d o w ie d z ie ć  s ię  s z c z e g ó łó w  

do . wydarzen iu . O  p om oc zw róc iłem  się 
2|adka - h is toryka, k tó ry opo w ie d z ia ł 

w yd a rze n ia ch . Je szcze  w ię ce j 
£ o 'edziałem się na m iejscu, przy pom niku. 
tnnieISu w ydarzeń  na jba rdz ie j zac iekaw iła  
a q w tyczka  m iędzy w ojskam i niem ieckim i 
sCe p olaków. W ydarzen ie  to  m ia ło  m ie j- 

0 Sie, . stycznia 1945 roku w  lesie  m iędzy 
y/ów 'ern a B ie le jew em . Zg inę ło  na m ie jscu 

S Polaków, a czw arty  c iężko ranny 

°Patr S2p'ta 'u ja roc ińsk im . Lżej ran n ych  
2 tan ° n°  W Pałacu  w  S zyp ło w ie . Je d e n  

któro P o la kó w  - T a d e u sz  C ie s ie lsk i, 
Posta ra 2 z  ko m b a ta n ta m i by ł in ic ja to rem  
°Pow 'enia P °m r|ika na m ie jscu  potyczki, 

p 'adał dz iadkow i o p rzeb iegu  walki. 
l97gOrr>n'k  z o s ta ł o d s ło n ię ty  w  s ty c z n iu  

r°ku  z  o ka z ji 2 8  ro c z n ic y  w y z w o le ­

n ia  p o w ia tu  ja ro c iń s k ie g o . W  tym  m ie jscu  
z a p y ta łe m  d z ia d ka , p o n ie w a ż  n ig d z ie  n ie  
b y ło  te j in fo rm a c ji, g d z ie  p o c h o w a n i s ą  
n ie m ie c c y  żo łn ie rz e . W  o d p o w ie d z i u s ły ­
s za łe m , że  k ilku  z  n ich  z o s ta ło  p o c h o w a ­

nych  w  pob liżu  pom n ika , n ieopoda l sosny, 
na  k tó re j w y ry ty  je s t  b ia ły  z n a k  k rzyża . 
D z ia d e k  p o k a z y w a ł m i z d ję c ia  je d n e j 
z  rocznicow ych uroczystości, na której w idać 
b ia ły  k rzyż . Z d ję c ie  to  z o s ta ło  d o łą c z o n e  
do  p ra cy  ko n ku rso w e j. W  je d n ą  z  n ie d z ie l 
p o je ch a liśm y  na c m e n ta rz  do  M ieszkow a, 
na k tó rym  je s t z b io ro w a  m o g iła  p o le g łych  
Polaków. Zauważyliśm y, że  grób je s t p ięknie 
u d e k o ro w a n y  kw ia ta m i i p a lą  s ię  zn icze . 
P a m ię ć  o p o le g ły c h  P o la ka ch  je s t w c ią ż  
ży w a  w ś ró d  m ie s z k a ń c ó w  M ie szko w a .

Praca M agdaleny  S traburzyńskie j z  G im ­
n a z ju m  n r 5 w  J a ro c in ie

C m e n t a r z  c h o l e r y c z n y  
w  C z q s z c z e w i e

W  czas ie  je d n e go  ze  spacerów  z  dz iad­
k ie m  po  le s ie  n a jb a rd z ie j za in te re s o w a ła  
m n ie  o p o w ie ś ć  o  cm e n ta rz a c h  ch o le ry c z ­
n ych . J e d n y m  z ta k ic h  w ła ś n ie  m ie js c  
je s t  c m e n ta rz  w  C z ą s z c z e w ie . Z  h is to rii

R o zm o w a  z  JANEM JAJOREM

^arny

K to  w p a d ł na p om ysł uczestn ic tw a w  kon ­
k u rs ie  - w n u k i c zy  p an ?
Ja  w y s z e d łe m  z  in ic ja tyw ą , a le  to  b y ło  ju ż  
p rz y g o to w y w a n e  o d  k ilk u  la t, p o n ie w a ż  

tyyCi''y Zw yczaj, że  w  s o b o ty  lu b  w  n ie d z ie le  ro b im y  ro d z in n e
Qko|jcCZki' N a jczęście j zw ie d za m y pow ia t ja roc ińsk i i na jb liższe  
obs6J ?  ^ n ie  n a jb a rd z ie j ch o d z iło  o p o k a z a n ie  sp o so b u , ja k  

które p rzy rod? ' h is to ryczne  czy geogra ficzne  m om enty, 
Maki ys^ pują  na Z iem i Jaroc ińsk ie j. C zęsto  obse rw u je m y  też  
O s jg ^ a m y  sw ó j a lbum , g d z ie  w k le ja m y  ich p ió ra  i op isu jem y. 
d z ia l i '0 i n t e r e s o w a l iś m y  s ię  ró w n ie ż  ż a b a m i. D ru g im  

Moje 2abytk i n a sze j z iem i, g łó w n ie  d re w n ia n e  kośc ió łk i. 
2arnku anie Je s t tak ie , że  n ie  m ożna  p o ka zyw a ć  ty lko  sa m e g o  
9eoqr C2y m u ze u m . T rze b a  p o k a z a ć  ś c ie ż k ę  p rzy ro d n iczą , 
Jakie ICZn^ ’ h is to ry c z n ą  i tu ry s ty c z n o -o d p o c z y n k o w ą . 
któm e d łu 9 p an a  w  n as ze j o k o lic y  s ą  c ie k a w e  m ie js c a , 
'/Vs2yŝ a r to  z o b a c z y ć ?

baczyć a6 Są  c 'e k a w e  w  z a le ż n o ś c i od  te g o , co  s ię  ch ce  z o ­
na k  Ą  6 n a jc ie ka w sze  to  p rze jśc ie  w zg ó rza m i że rko w sk im i 
Pogiąć ^ ° r ę  czy  w e jśc ie  na w ie ż ę  p rze ka źn iko w ą , k tó re  da je  
Wartę Ra n a sze u ksz ta łto w a n ie  g e o g ra fic z n e  i p rzy ro d n icze . 

ud°k u m e n to w a ć  s w o je  w yp raw y , p ro w a d z ić  a lbum ,

d o w ie d z ia ła m  s ię , że  b y ły  w  d z ie ja ch  n a ­
szego  re jonu  lata zw ane  „c z a rn ą  śm ie rc ią ” . 
W  m ie jscow ości, gdzie  g rasow a ła  ta  śm ie rć  
lu d z ie  ze  s tra ch u  u c ie ka li n a jc z ę ś c ie j do  
lasów . B y ło  ta m  c z y s te  i z d ro w e  p o w ie ­
trze .

K ie d y  w  p a ra fii u m ie ra ło  d u ż o  ludz i, 
zm arłych  na za ra zę  nie chow ano  na nor­
m alnych  cm en ta rzach , lecz  na jczęśc ie j za  
w s ią  w  pobliskich lasach, w  jedne j zbiorowej 
m og ile . Na nie j s taw iano  ty lko  krzyż.

Je d n y m  z  ta k ic h  m ie js c  je s t  c m e n ta rz  
c h o le ry c z n y  z  1 8 5 2  r. w  C z ą s z c z e w ie . 
K ie d yś  s ta ł ta m  s ta ry  k rzyż . C m e n ta rz  b y ł 
zapom niany. N iedaw no  ( je s ie n ią  ub ieg łego  
ro k u )  m ie js c e  to  z o s ta ło  u p a m ię tn io n e  
n o w y m  k rz y ż e m , k tó re g o  p o ś w ię c e n ie  
n a s tą p iło  5 .X I.2 0 0 6  r. P o s z u k u ją c  in n ych  
c h o le ry c z n y c h  c m e n ta rz y  p rz e c z y ta ła m  
in fo rm a c je  o tak ich  m ie jsca ch  w  S ie d le m i- 
n ie, N o w ym  M ie śc ie , W ilk o w y i, J a ro c in ie , 
M ie s z k o w ie ,  T w a rd o w ie ,  J a ra c z e w ie ,  
C h rom cu  i D ębnie . C m e n ta rzy  tak ich  trw a ­
le  n ie  o z n a c z a n o , o m ija n o  je , p o n ie w a ż  
b a n o  s ię  n a w ro tu  te j s tra s z n e j ch o ro b y . 
W  c z a s ie  z w ie d z a n ia  n a s u n ę ła  m i s ię  
m yś l, a b y  u p a m ię tn ić  te  m ie jsca  w  fo rm ie  
k r z y ż a  lu b  k a m ie n ia  z  o d p o w ie d n im  
n a p is e m . (u la)

fo to g ra fo w a ć  i o p isyw a ć . Z ro b ić  szk ice , m ap k i.
A ja k  z a in te re s o w a ć  h is to r ią  re g io n u  m ło d z ie ż ?
K ie d y  b y łe m  n a u c z y c ie le m  w  Ś m ie ło w ie , z a ło ż y łe m  k ó łko  

tu ry s ty c z n e  i fo to g ra fic z n e . W y d a je  m i s ię , ż e  to  z a le ż y  od 
o so b y  s ta rsze j, o b o ję tn ie  czy  to  b ę d z ie  nau czyc ie l, czy  rodz ic , 
czy  k toś  inny. M u s i ta k  p rz e d s ta w ić  p ro b le m , a b y  ch w yc iło . 
T ych , k tó rz y  n ie  s ą  z a in te re s o w a n i n ie  w a rto  b rać, bo  n ie  
p rz e k o n a n y c h  n ie  m a  co  p rz e k o n y w a ć . U k ie ru n k o w a n ie  
z a in te re s o w a ń  m us i iść  w  p a rze  z  c h ę c ia m i. M o ty w e m  do 
d z ia ła n ia  je s t  p o k a z a n ie  c z e g o ś , c z e g o  on  n ie  w ie d z ia ł,  
a c h c ia łb y  p rz e z  c ie k a w o ś ć  p o z n a ć . T ak ie  o rg a n iz o w a n ie  
k o n k u rs ó w  m o b iliz u je  d o  d a ls z e g o  p o z n a w a n ia .
G d y b y  była  d ru g a  e d y c ja  k o n k u rs u , k tó re  m ie js c a  w  les ie  
w a rto  je s z c z e  o p is a ć ?
Z a u w a ż y łb y m  ka p lic z k i le śne , ź ró d e łk a , d u ż o  je s t  c ie k a w y c h  
op o w ie śc i z  n im i zw ią za n ych . W  lasach  p o zo s ta ło  ta kże  sp o ro  
ku rhanów , c m e n ta rz y  d a w n e j ku ltu ry  łu życk ie j, g ro d z iska , np. 
to  w  C ząszcze w ie . Je s t do  o d k ryc ia  p ię kn e  g ro d z isko  w  S łup ii. 
O s a d y  le śn e  te ż  s ą  c ie k a w e , a lb o  s ta re  n a z w y  cz ę ś c i lasów . 
M o im  c e le m  je s t  w  n a jb liż s z e j p rz y s z ło ś c i s tw o rz e n ie  śc ie ż k i 
e k o lo g ic z n e j np. d o lin ą  L u tyn i - s tru m y k i, s ta w k i leśne , m łyn y  
w o d n e . R ozm aw ia ła  A N N A  U LATO W SKA

SYMBOLE 
UKRYTE 
W  BIBLIJNYCH 
ROŚLINACH
O liw k a  - sym bolizuje  j 

pokój. Z  drew na oliw­

k o w e g o  w y k o n a n o  

che ru b y  s to jące  nad 

A r k ą  P rz y m ie rz a .
S a lom on  za p ła c ił 20  [ 

tys . b a t o liw y  (1 b a t

= 22  litry ) k ró lo w i T yru  za  d o s ta rc z e n ie  d re w n a  

c e d ro w e g o  na  b u d o w ę  ś w ią ty n i. J e ro z o lim a  

p o d o b n ie  ja k  R zym  p o ło ż o n a  je s t na  7 w z g ó ­

rzach . J e d n y m  z  tych  w z g ó rz  je s t G ó ra  O liw n a  

(80 7  m n .p .m .), na k tó re j z n a jd u je  s ię  k o ś c ió ł 

k a rm e litó w  „O jc z e  N a s z ” ( „P a te r  n o s te r” ). Na 

m ura ch  o ta c z a ją c y c h  d z ie d z in ie c  te g o  ko śc io ła  

um ieszczono  60  tab lic  z  teks tem  m od litw y „O jcze 

n a s z ” w  ró ż n y c h  ję z y k a c h . T a b lic ę  w  ję z y k u  

p o ls k im  u fu n d o w a li p o ls c y  ż o łn ie rz e  w  1943  r. 

O liw ko w e  d rze w a  s ą  u p ra w ia n e  od ponad  5 tys. 

la t i s ą  d łu g o w ie c z n e  (o s ią g a ją  w ie k  p o n ad  2 
tys . la t). O liw ę  z  o liw e k  z  p ie rw s z e g o  tło c z e n ia  

na z im n o  za le c a  s ię  na  n ie w y d o ln o ś ć  w ą tro b y . 
N a jw ię k s z y m  p ro d u c e n te m  o liw e k  s ą  W ło c h y  

i H iszpania. Kraje te  dos ta rcza jąpo łow ę  św iatowej 

p ro d u k c ji o liw e k .

O rzech  - sym bo lizu ­

je  b łogosław ieństw o.

D rzewo orzecha w ło - 
s k ie g o  je s t  b a rd z o  

cenione w  przem yśle

m e b lo w y m . Z  liśc i i ko ry  o rz e c h a  u z y s k u je  s ię  
b a rw n ik  b ru n a tn y  d o  fa rb o w a n ia  w ło só w .

P a lm a  d a k ty lo w a
-  to  s y m b o l z w y ­

c ię s tw a .  J e ry c h o  

o k re ś la n o  m ia s te m  

p a lm . P o d  P a lm ą  

D e b o ry  o s ą d z a n o  
Ż y d ó w . W  ro k u  70

n.e. R zym ian ie  zdobyli Je rozo lim ę  i jednocześn ie  

z b u rz y li ś w ią ty n ię  je ro z o lim s k ą . Tak w y p e łn iła  
s ię  p rz e p o w ie d n ia  C h ry s tu s a  „N ie  p o z o s ta n ie  

kam ień  na kam ien iu , k tó ry by  n ie  zo s ta ł zw a lo n y ” 

(M k  13 ,2 ). Z  o k a z ji z d o b y c ia  J e ro z o lim y  p rze z  

T y tu sa  R z y m ia n ie  w y b ili s p e c ja ln ą  m on e tę , na 
k tó re j p rze d s ta w io n o  s to ją ce g o  Ż y d a  i p lą c z ą c ą  

Ż ydó w kę  pod p a lm ą  o ra z  o tacza jącym  ich ła ń cu ­

chem  „IU D A E A C A P T A ” (Judea  zdobyta ). Jedno  

d rzew o  pa lm ow e da je  w  sezon ie  od 90 do  120 kg 

da k ty li. D a k ty le  s to su je  s ię  w  c h o ro b a c h  g a rd ła  

o ra z  s łu ż ą  d o  p ro d u k c ji a lk o h o lu  tzw . a ra ku . 

N a jw iększym  p ro d ucen tem  dakty li na  św ie c ie  s ą  

Z jednoczone Em iraty 

A ra b s k ie .

P is ta c ja  - to  s y m ­
b o l s ta n o w c z o ś c i.

W  D o lin ie  T erab in tu

D a w id  z a b ił G o lia ta . P o d  te re b in ta m i (p is ta c ja  

te rp e n tyn o w a ) ch o w a n o  zm arłych . Z ie lon y  ko lo r 
o rze szkó w  p is tac ji w yko rzys tu je  s ię  do  ba rw ien ia  

w  p ro d u k c ji lodów . N a te re n ie  S y rii w y s tę p u je  

p is ta c ja  k le is ta , k tó re j żyw ica  je s t s to so w a n a  do 

w y b ie la n ia  z ę b ó w  i w z m a c n ia n ia  d z ią se ł.

(u la)

W  n a s tę p n y c h  n u m e ra c h  z a p re z e n tu je m y  

P a ń s tw u  k o le jn e  b ib lijn e  ro ś lin y

O p ra c o w a n o  na p od staw ie  p racy W in cen teg o  

W rześn iew sk iego  „D rzew a i krzew y w ym ien io ­
ne w  B ib lii T y s ią c le c ia ” w  „S tu d ia  i M a te ria ły  

C e n tru m  E d u k a c ji P r z y ro d n ic z o  - L e ś n e j” 
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Noc Kupały - już za nami!
Ta  w y ją tk o w a  n o c  w  ro k u  n a z y w a n a  z e  s ło w ia ń s k a :  W ia n k a m i, N o c ą  K u p a ły , S o b ó tk ą , K re s e m ,  
K u p a ln o c k ą , Ś w ię te m  K u p a ły , P a iin o c k ą , S o b ó tk ą  c z y  N o c ą  Ś w ię to ja ń s k ą  - to  p r a d a w n y  s ło w ia ń s k i  

o b y c z a j,  o  k tó ry m  c h c ę  W a m  o p o w ie d z ie ć .

P od  k o n ie c  cz e rw c a , w  cza s ie  
le tn ie g o  p rze s ile n ia , k ie d y  no c  je s t 
na jkró tsza, a p rzyroda  bucha w ręcz  
kw iec iem , w sze ch o b ecn ym  życ iem  
i w e g e ta c ją , czu jem y, że  m o m e n t 
je s t  w y ją tk o w y . C o ś  w y ry w a  nas 
z  d o m ó w  n a d  rz e k i, je z io ra ,  d o  
la só w  - c h c e m y  b a w ić  s ię , c ieszyć , 
raze m  ś p ie w a ć  i ta ń c z y ć . Ś w ię to  

m iłości, kon firm ac ji życ ia , m łodości, 
s iły  i w o ln o śc i, k tó re g o  n ik t nam  nie 
o d b ie rze .

J e s t to  te ż  ś w ię to  ogn ia , w ody, 
c z a ró w  i m a g ii p rz y p o m in a ją c e  
o n ie ro ze rw a ln ych  zw ią zka ch  c z ło ­
w ie k a  z  ry tm e m  natury.

S ło w o  „ k u p a ła ” , je s t  te rm i­
nem  o  d łu g ie j h is to rii i w b re w  p o ­
w s z e c h n ie  g ło s z o n y m  o p in io m  
n a jp ra w d o p o d o b n ie j n ie  m a  n ic  
w spó lnego  z  ruską  fo rm ą  s łow a „ką ­
p ie l” . N a d a n o  K u p a ln o c c e  pa tro n a  
Ja n a  C h rz c ic ie la  i z a c z ę to  św ię to  
n a z y w a ć  K u p a łą , z  rac ji te g o , że  
s to so w a ł ch rze s t w  fo rm ie  ry tua lne j 
k ą p ie li (w  o b rz ą d k u  w s c h o d n im ). 
T łu m a c z e n ie  ta k ie  z o s ta ło  w y m y ­
ś lo n e  p rz e z  ś w ia t c h rz e ś c ija ń s k i 
n ie  w c z e ś n ie j n iż  w  X -X I s tu le c iu
- K o ś c ió ł n ie  m o g ą c  w y k o rz e n ić  
z  obycza jow ości ludowej corocznych 
o b c h o d ó w  „p o g a ń s k ie j” S o b ó tk i 
p o d ją ł p ró b ę  z a sym ilo w a n ia  św ię ta  
z  o b rz ę d o w o ś c ią  c h rz e ś c ija ń s k ą . 
W  w yn iku  chrystian izacji p róbow ano 
przenieść obchody N ocy Kupalnej na 
okres m a jow ych  Z ie lonych  Św iątek, 

a n a s tę p n ie  b liże j ich  p ie rw o tn e g o  
te rm in u , na s p e c ja ln ie  w  tym  ce lu  
u s ta n o w io n ą  23  cze rw ca  w ig ilię  św. 
Jana. Jednak w yra z  „kupa ła ” pocho­
dzi n a jpew n ie j z  indo e u ro p e jsk ie g o  
p ie rw ia s tk a  „k u m p ” , o z n a c z a ją c e ­
g o  g ru p ę , g ro m a d ę , z b io ro w o ś ć , 
z  k tó re g o  w y w o d z ą  s ię  s ło w a  tak ie  
ja k  kupa , sku p ić , ku p ić  (w  se n s ie  
„g ro m a d z ić ” ). Is tn ie je  ró w n ie ż  p o ­
g lą d , iż  n a zw a  ś w ię ta  to  po  p ros tu  
im ię  rz e k o m e g o  s ło w ia ń s k ie g o  
bóstw a , pa tro n a  m iłośc i i p łodnośc i
- Kupa ły.

„ S o b ó tk a ” , p ó ź n ie js z e  o k re ­
ś le n ie  K u p a ln o ck i, to  s ło w o  p ra w ­
d o p o d o b n ie  te ż  s tw o rz o n e  z o s ta ło  
p rz e z  K o ś c ió ł i od  z a ra n ia  m ia ło  
w ydźw ięk pejoratywny; znaczyło tyle, 
co  „m a ły  s a b a t” . O z n a c z a ła  św ię to  
obchodzone w  sobotę (jeszcze kilka
- k ilk a n a ś c ie  w ie k ó w  te m u  so b o ta  
by ła  d n ie m  ś w ię ty m ) a lb o , tro c h ę  
p ó źn ie j, by ła  u żyw a n a  ja k o  n a zw a  
na o gn is k a . W ie czo rem , 23  cze rw ­
ca, w  n o c  p rze s ile n ia  le tn ie g o , gd y  
s ło ń c e  w z n o s i s ię  n a jw yże j, a no c  
je s t na jkró tsza , dz iadow ie  dz iadków  
naszych  i babki b abek  szli na w zg ó ­
rza lub nad rzekę  ogn ie  palić. O gn ie  
różne  od  tych  zw yk łych , bo ogn iska  
te now ym  ogn iem  zap ło n ąć  m usia ły  
na s z c z y ta c h  w z g ó rz  i m ie dza ch . 
R o z p a la n o  je , z g o d n ie  z  tra d y c ją , 
po w yg a sze n iu  w szys tk ich  pa len isk  
w e  w s i. W b ija n o  w  z ie m ię  b rz o z o - 
w y  ko łe k , po  c zym  z a k ła d a n o  nań  
je s io n o w ą  p ia s tę  - ko ło  ze  s z p ry ­
c h a m i o w in ię ty m i s m o lo n ą  s łom ą. 
N astępnie  obracano koło tak szybko,

a ż  w  w yn iku  ta rc ia  z a c z y n a ło  s ię  
p a lić  ( ry tu a ln e  s k rz e s a n ia  o g n ia  
w inno  być z  d rew na jes ionu  i brzozy, 
w  n ie k tó ry c h  ź ró d ła c h  m o w a  je s t 
ty lk o  o d re w n ie  d ę b o w ym ). W te d y  
je  z d e jm o w a n o  i p ło n ą c e  to c z o n o  
d o  p rz y g o to w a n y c h  n ie o p od a l s to -

4?
o

WIANKI NOWOWIEJSKIE

sów , k tó re  k o le jn o  z a jm o w a ły  s ię  
o g n ie m . K o b ie ty  s z ły  n a to m ia s t do  
lasu  z b ie ra ć  z io ła , bo  te j je d y n e j 
n o c y  n a b ie ra ły  o n e  s z c z e g ó ln e j 
m a g ic z n e j m ocy. P ó źn ie j z ió ł tych  
m o żn a  b y ło  u ż y w a ć  d o  cz y n ie n ia  
i o d czyn ia n ia  cza ró w  o ra z  leczen ia  
ch o ró b  ró żn ych . Z a ś  p rzy  b la sku  
ogn isk , w  ry tm ie  b ę b n ó w  i m uzyk i, 
d z ie w c z ę ta  ta ń c z y ły  p rz e p a s a ­
ne  b y licą , bo  je j c z a ro w n ic e  b o ją  
s ię  b a rd z ie j n iż  o g n ia . Ś p ie w a n o

p ie ś n i o k o c h a n iu , o ż e n k u , z a le ­
ta ch  i w a d a c h  w s z y s tk ic h  pa n ie n  
i k a w a le ró w  w  oko licy. P rze z  og ień  
- d la  z a p e w n ie n ia  s o b ie  z d ro w ia  - 
skaka li kaw a le row ie , je ś li o d w aży ła  
s ię  ta k ż e  p a n na , s k a k a n o  pa ra m i, 
a udany  sko k  obo jgu  d ob rze  w różył. 
W  o g ie ń  k o b ie ty  rz u c a ły  s ie d e m  
m a g ic z n y c h  z ió ł, a z  b y lic y  p lo tły  
w iank i, k tó re  po  pó łnocy  p u szczone  
na w o d ę  w ró ż b ie  s łuży ły . B y ła  to  
w ró ż b a  d la  p a n ie n  i k a w a le ró w , 
p o n ie w a ż  d o ty c z y ła  z a m ą ż p ó jś c ia  
i w yczek iw ane j m iłości. P anny pusz­
cza ły  w ia n k i - s ym b o l p a n ie ń s tw a

- i p rz e c h a d z a ły  s ię  w z d łu ż  rzek i 
o b s e rw u ją c  je , k a w a le ro w ie  za ś  
ska ka li po  n ie  d o  w o d y  i w y ła w ia li, 
z a s k a rb ia ją c  s o b ie  ty m  s a m y m  
w zg lę d y  panny. O  pó łnocy  zaś m ło ­
d z ie ż  sz ła  d o  lasu  w  p o s zu k iw a n iu  
kw ia tu  pap ro c i, k tó ra  ty lk o  te j nocy

m ia ła  kw itn ą ć . Ten zaś, k to  g o  z o ­
baczył, pew ien  m óg ł być szczęścia , 
w id ze n ia  b o g ac tw  w  z iem i ukry tych  
i te g o , że  je ś li ze ch ce , m oże  s ta ć  
s ię  n ie w id z ia ln y m . F a k te m  je s t ,  
że  n ik t n ie  z n a jd o w a ł kw ia tu  p a ­
p roc i, bo  - ja k  p o w ia d a ją  b io lo d zy  
- p a p ro c ie  n ie  m ie w a ją  kw ia tó w . 
T rzeba je d n a k  w iedz ieć , że  n iegdyś 
p a p ro c ia m i o k re ś la n o  w ie le  roś lin , 
a spośród  n ich  k ilka  kw itn ie  w łaśn ie  

w  cze rw cu .

N ie  p rz e s z k a d z a  to  a b s o lu tn ie  
le g e n do m , p rze ró ż n y m  po d an io m , 
k tó re  p rz e trw a ły  d o  d z iś  o kw ie c ie  

p a p ro c i, z w a n y m  te ż  „P e ru n o w y m  
K w ia te m ” , g d y ż  n a p ię c ie  w  p rz y ro ­
d z ie  p o d c z a s  b u rz  m ia ło  s p rz y ja ć  
k w itn ie n iu  te j ro ś lin k i. O p o w ia d a ją  
one  o w ie lu  ludz iach , k tó rzy  b łądz ili 
po  la s a c h  i m o k ra d ła c h  p ró b u ją c  
o d n a le ź ć  m a g ic z n y , o b d a rz a ją c y  
b o g a c tw e m , s iłą  i m ą d ro ś c ią , w i­
d z ia ln y  ty lk o  p rz e z  o k a m g n ie n ie  

kw ia t p a p ro c i. W  p o d a n ia c h  c z e ­
sk ich  i n iem ieck ich  zn a la zca  kw ia tu  
p a p ro c i p o w in ie n  s z u k a ć  s k a rb ó w

w  c ie m n ym  borze . W e  fra n cu sk ich  
- na na jw yższym  w  oko licy w zgórzu, 
do  k tó re g o  m a d o b ie c  p rz y ś w ie ­
ca ją c  so b ie  o g n is ty m  kw ia te m  ja k  
pochodn ią . W  legendach  rosyjskich  
n a to m ia s t po ze rw a n iu  g o re ją ce g o  
kw ia tu  n a le ż y  w y rz u c ić  go  ja k  n a j­

w yże j w  p o w ie trze  i s zu ka ć  ska rbu  
ta m , g d z ie  s p a d n ie . A  z d o b y c ie  
ro ś lin y  n ie  b y ło  ła tw e  - s trz e g ły  je j 
w id z ia ln e  i n ie w id z ia ln e  s traszyd ła , 
czyn iące  s trasz liw y łosko t, gdy ty lko  
k to ś  p ró b o w a ł s ię  do  p e ru n o w e g o  
kw ia tu  zb liżyć .

P oza  s k a k a n ie m  p rz e z  o g ie ń  
i s z u k a n ie m  kw ia tu  p a p ro c i w  no c  
Kupały odpraw iano rów nież rozm aite 
w ró żby , b a rd z o  c z ę s to  z w ią z a n e  
z  m iłośc ią  które m ia ły pom óc poznać 
p rzysz łość. W ró żon o  ze z ryw anych  
w  c a łk o w ity m  m ilc z e n iu  k w ia tó w  
p o ln ych  o ra z  z  w o d y  w  s tu d n ia ch  
(p rzep iękny op is  rzeczonych  dw óch 
w ró ż b  z n a jd u je  s ię  n a w e t w  je d n e j 
z  b a je k  d la  d z ie c i o M u m in k a c h  
a u to rs tw a  Tove  Ja n sso n a ), w ró ż o ­
no z  ru m ia n k u  i k w ia tó w  d z ik ie g o  
b z u , z  c z ą b ru ,  z e  s z c z y p io rk u ,  
z  s iedm io le tn iego  krzew u kocierpk i, 
z  bylicy... i z  m nó s tw a  innych  roślin  
o raz znaków. P ow szechnie  w ierzono 
też , iż  o so b y  b io rą ce  czyn n y  u d z ia ł 
w  s o b ó tk o w y c h  u ro c z y s to ś c ia c h  

S przez cały rok bę d ą ży ły  w  szczęściu
° i d o s ta tku .

N a zw a  „ K r e s ”  z a ś  o d n o s i s ię  

p ra w d o p o d o b n ie  do  czyn n o śc i roz ­
p a la n ia  o g n ia  p o p rz e z  k rz e s a n ie ,  

p o ta rc ie  d re w n a  d ę b o w e g o  (s y m ­
b o liz u ją c e g o  p ie rw ia s te k  m ę s k i)  
d re w n e m  lip o w y m  lub  b rz o z o w y m  
(p ie rw ia s te k  ż e ń sk i). R o z p a la n o  je  

zgodn ie  z  tra d yc ją  o p is a n ą  pow yże j 
(p a trz  - „S o b ó tk a ” ).

O b ch o d y  so b ó tko w e  by ły  z w ią ­
za n e  m .in . z  ku lte m  s ło ń ca , k tó re  
u S ło w ia n  re p re z e n to w a ł S w a ró g . 
W o d ą  m głam i, chm uram i i źród łam i 
z a jm o w a ł s ię  je g o  syn , D a d żb ó g . 
D ru g i syn , S w a ró ż y c , o d p o w ia d a ł

za  in n y  ż y w io ł - o g ie ń . Swarog 
m ia ł te ż  d w ie  c ó rk i-b liź n ia c z k i, 

re p re ze n tu ją ce  gw ia zd ę  wieczorną 
i za ranną. I to  tym  bóstw om  zapew­
ne p o ś w ię c o n e  by ło  u początków 
to  św ię to . D o w o d z i tego  litewska 

pieśń, op isu jąca p ie rw szą  wiosnę P° 
s tw o rzen iu  św ia ta , k iedy to  Księżyc 
„o ż e n ił s ię "  z e  S ło ń c e m . K 'e \  
je d n a k  S ło ń c e  p o  n ieprzespanej 
nocy poślubne j w sta ło  i wzniosło się 
ponad  ho ryzon t, K s iężyc  je  opuść1 
i zdradził z  Jutrzenką. O d tamtej P0IV 

ob a  c ia ła  n ie b ie s k ie  s ą  wrogami, 
k tó rzy  n ie u s ta n n ie  ze  s o b ą  walczą 
i rywalizują. Ta rywalizacja nasilać się 
m ia ła  w ła śn ie  w  czasie , kiedy dzień 

je s t n a jd łuższy , a n o c  najkrótsza-
C zy  n ie  c h c ie lib yśc ie , Dro Zy 

C zyte ln icy , p o s ie d z ie ć  na wzgórz0’ 

w  cze rw one j pośw iac ie  ogniska 
w a ją ce j s ię  ze  św ia tłe m  zachodzą 

cego  s łońca i popatrzeć, jak  w  nie 
u la tu ją  z  o g n is k a  iskry, m iesza^ |  

s ię  o szu k a ń c z o  z  k rążącym i wo . 
n ich  ro b a c z k a m i św ię to jańsk im  

W y łą c z y ć  na tę  n o c  kom órkę, 
n ie  z a g łu s z y ła  m uzyk i św ierszc 
g ra ją cych  za w z ię c ie  dla nas. Pr 
c h w ilę  p o s ie d z ie ć  z  zam kn ię  y 
o czym a ... i w s łu c h a ć  s ię  w trza 
o g n ia ,  p lu s k  w o d y , s zu m  13 

za p le c a m i... A  g d y  c ien ie  drz 

s ię g n ą  n ieba , p ó jść  z  p rzy jąć '0 

s z u k a ć  k w ia tu  p a p ro c i, a nuz 
z n a jd z ie c ie . A  kw ia t pa p ro c i• ; .g 

cóż, m oże  i w  tym  roku  zakwi 
je s z c z e  g d z ie ś  w  c iem nym  e 

p oza  c zy im ś  w z ro k ie m , na u 3

rczę więc Wam wszys^  

ii wakacyjne: b
ą p c ie  s ię , a b y  z a tr  y . 
3Ść, a b y  s ta ć  s ię  cZ’  

w ym i. ścić
:cie p rzez  og ień, aby °  ^ - e 

ra p e w n ić  so b ie  powo

. - miłość
zęs to k ro ć  spo tyka jc ie  
I ludz i, zu p e łn ie  tak, Ja 

s iące  la t tem u . kZgś
v ia t s ię  zm ien ia , czr° 
ita je  w  sw e j is toc ie  ta 
a św ię ta  szczę ś liw s2^ ^ ^  

w ię to jańska , gdyż. J 
a m e g o  ra n a  słonK°  cZąstkę 

życ ia  w ype łn ia  kaz n eZ 
o d y ” -n ie c h  trw a  w ' ^  

itk ie  n a sze  dn i kan tak, 
zy p o trz e b n e  je s t l ° prze- 

iszym  p rzo d ko m  - wgtrZe, 
>rzy o g n iu  (ogn is  • s,ę

k o m in k u )  n ie  m °  atgrgi,

■ s p ie ra ć -w s z y s  za-
aski m u szą  b y c w y c i ^ wnieJ
iane. N ie na darem n ^ g n °  
żn ie jsze  rozm ow y 0 przy
rgn isku , ja k  i z a w ^ stępnie

szys tk ie  ro ze jm y ,3 
a no  fa jk ę  poko ju . w ia 
na  k o n ie c ,  w ie le  iskacH 

ęśc ia  w  W a szyc  „ ^ jn a k ,  
w y c h " ! P a m ię ta j01®■ |gSu
s p o w o d o w a ć  poża r -

jA N S ° DeR 
O prać. J A "


